	Polski James Bond

	KochanekWielkiej Niedźwiedzicy
   Wielokrotnie obijał mi się ten tytuł o uszy. Pamiętałem, że mój Ojciec bardzo tę książkę chwalił, ale nigdy nie miałem jakoś okazji wziąć jej do ręki - aż do teraz. Wpadła mi w ręce przypadkiem przy likwidacji czyjejś biblioteki i natychmiast ją capnąłem jak nieznany, a wabiący smakołyk. Zacząłem czytać i nie mogłem się już oderwać. Miał rację stary Wańkowicz, że książkę tę przed wojną wylansował, a jej autora wyciągnął z paki.

No, ale po kolei - nie każdy przecież czytał Piaseckiego!

   W 1926 roku Sergiusz Piasecki napadł z rewolwerem w ręku, pijany i znarkotyzowany na jadących z towarem żydowskich kupców, a potem na pasażerów lokalnej kolejki.

   Schwytany dzięki denuncjacji kochanki swojego wspólnika został skazany w Wilnie, w ramach pogranicznych sądów doraźnych, na karę śmierci. Jako że w czasie procesu wyszło na jaw, że ów Piasecki był poprzednio pracownikiem polskiego wywiadu na Kresach i to pracownikiem z dużymi zasługami a ponadto podobno nawet nominowanym za te zasługi do stopnia oficerskiego - prośba skazanego o ułaskawienie dotarła do samego prezydenta RP, który zamienił nieodwracalny wyrok na 15 lat ciężkiego więzienia. Piasecki odsiadywał ten wyrok w najcięższym więzieniu RP na Świętym Krzyżu. Tam przestępca odkrył w sobie żyłkę pisarską i zaczął pokrywać liczne stronice brulionów barwnymi przygodami ze swojego życia. Po napisaniu pierwszej książki - o pracy w akcjach wywiadu przeciw sowieckiej Rosji - materiał został jako tajny skonfiskowany przez władze więzienne. Niezrażony tym Piaseczki zaczął pisać dalej - unikając już tym razem drażliwego tematy pracy wywiadowczej. Rękopis jego powieści "Kochanek Wielkiej Niedźwiedzicy" trafił po licznych kłopotach (podobnie jak 5 lat wcześniej rękopis innego więźnia - Urke Nachalnika) w ręce świetnego pisarza - Melchiora Wańkowicza. 

Wańkowicz wspaniały
   Wańkowicz był wtedy nie tylko znanym już pisarzem, ale - o czym mało kto pamięta - niezwykle przebojowym i nowocześnie myślącym wydawcą książek - założycielem i współwłaścicielem wydawnictwa "Rój".

   "Rój" wydawał dużo i tanio, lecz miał opinie, że autorom płaci mało i niechętnie. Wańkowicz miał niesamowitego "nosa" do poczytnej i wartościowej literatury i jego bezsporną zasługa jest publikowanie lub nawet wylansowanie wielu mniej lub bardziej znanych pisarzy, jak choćby właśnie ów Urke Nachalnik, Jalu Kurek, Witold Gąbrowicz, Marcel Prost - no i Sergiusz Piasecki - bohater naszego opowiadania.

Podobnie jak to było w wypadku Urke Nachalnika, Wańkowicz wyczuł w Piaseckim ogromny talent i ukierunkował go w jego pisarskiej pracy.

   W 1937 roku wydał z sukcesem jego pierwszą książkę "Kochanek Wielkiej Niedźwiedzicy" - robiąc jej ogromną reklamę i wprowadzając tym samym Piaseckiego w grono wziętych pisarzy. Wraz z wydaniem książki odniosły skutek starania Wańkowicza wspierane przez największych polskich pisarzy i Piasecki wyszedł na wolność, ułaskawiony przez prezydenta Mościckiego. Ta pierwsza wydana drukiem powieść - to silnie autobiograficzna ballada łotrzykowska o życiu przemytniczego półświatka na pograniczu polsko-sowieckim. Barwny język, świetna konstrukcja powieści, zręczne budowanie intrygi, romantyzm i osobiste doświadczenia autora, który dokładnie wiedział, o czym pisze, przyczyniły się do niebywałego sukcesu powieści, wydawanej zresztą z powodzeniem aż do dziś w niezliczonej ilości wydań. Piasecki nie opuszczając literacko znanego sobie terenu - Wileńszczyzny i Białorusi pisał dalej i do wojny opublikował jeszcze kilka powieści - w tym tę pierwsza napisaną w więzieniu o swojej działalności w wywiadzie. 

Licencja na zabijanie
   Od dzieciństwa wychowany na Białorusi w rosyjskojęzycznej rodzinie, Piasecki miał równie ciężkie i skomplikowane życie jak i charakter. Jego życie dostarczyłoby materiału na sto powieści sensacyjnych. Jako młody chłopak trafił po bójce w szkole do więzienia, skąd uciekł i dostał się do Moskwy, Tam wtedy właśnie wybuchła okrutna i bezlitosna rewolucja bolszewicka. W obliczu walenia się starego świata, jego wartości i uporządkowania, pełen nienawiści i obrzydzenia do bolszewików Piasecki trafił w środowisko mińskiego półświatka, ale już wkrótce zaciągnął się ochotniczo do walki o niepodległość Białorusi, a potem do obrony Polski przed bolszewicką nawałą.

   W 1920 roku wojna się kończy i Piasecki zostaje, jak wielu innych weteranów wojny, wyrzucony w cywilne życie bez perspektyw. Błąka się po Wileńszczyźnie dorabiając grą w karty, produkcją pornograficznych pocztówek, a nawet fałszowaniem czeków. Nie wiemy, jak dokładnie wyglądało jego nawiązanie kontaktów z polskim tzw. II Oddziałem - czyli wywiadem wojskowym. Pełen sprytu i szaleńczej odwagi, doskonale znający teren po obu stronach granicy, znający od podszewki realia w porewolucyjnej Rosji i perfekt język rosyjski, Piasecki okazuje się bezcennym nabytkiem dla wojska. Już wkrótce są mu powierzane odpowiedzialne zadanie wywiadowcze w Rosji. Udaje mu się tam nawet zalegalizować pobyt dzięki fałszywym papierom i niesłychanemu tupetowi. Przechodząc wielokrotnie nielegalnie granice w ramach swoich obowiązków, zaczyna sobie dorabiać bardzo intratnym wtedy przemytem. Zawsze uzbrojony - wielokrotnie bez litości strzela, a nawet zabija, próbujących go zatrzymać znienawidzonych sowieckich mundurowych i tajniaków. 

Za ucieczkę z pułapki zastawionej przez GPU - radziecką bezpiekę i uratowanie kolegi, awansowano go nawet podobno do stopnia oficerskiego. W tym czasie wpada w nałóg kokainowy, co wraz z częstymi pijaństwami oraz porywczym i awanturniczym charakterem Piaseckiego staje się coraz trudniejsze do tolerowania przez władze wojskowe i skutkuje wydaleniem go z wywiadu. 

James Bond na wygnaniu
   Próbuje bezskutecznie dostać się do Legii Cudzoziemskiej, potem stacza się coraz niżej - aż popełnia rabunek z bronią w ręku i zostaje schwytany. Na Świętym Krzyżu też nieustanne prowokuje konflikty z obsługą więzienia, za co w sumie dwa lata spędza w izolatce. Dopiero za murami zaczyna czytać, dużo, namiętnie, zaborczo. Zaczyna uczyć się od innych, jak się pisze. Nie posiadając formalnie wykształcenia i wychowany w rosyjskojęzycznym środowisku, dopiero w więzieniu uczy się literackiej polszczyzny. 

   Powrót na wolności i leczenie nabytej w więzieniu gruźlicy przerywa wybuch II wojny światowej. Piasecki wraca "do siebie" na zajętą przez armię radziecką Wileńszczyznę i szczerze nienawidząc bolszewików związuje się ze londyńskim Związkiem Walki Zbrojnej, który angażuje go do wykonywania wyroków sądów podziemnych. Piasecki odmawia złożenia przysięgi, ze względu na widoczną już ugodowość Rządu Londyńskiego w stosunku do Rosji Sowieckiej. Wykonuje z sukcesem wiele brawurowych akcji, w tym napadu na Gestapo i wykradzenie stamtąd ważnych dokumentów, za co zostaje odznaczony Krzyżem Zasługi. Jako wykonawca wyroków śmierci odmawia wykonania wyroku(!) na pisarzu Józefie Mackiewiczu, uznając wyrok za bezzasadny (po wojnie po analizie faktów, rzeczywiście wyrok na Mackiewiczu uchylono!) . Po zakończeniu wojny, jako zaprzysięgły i jawny wróg sowieckiej rzeczywistości przez rok ukrywa się przed Urzędem Bezpieczeństwa i ukrywszy się w konwoju UNRRA ucieka do Włoch, a stamtąd do Anglii. Nieustannie surowo i bezkompromisowo, posiadając wielkie osobiste doświadczenia atakuje radziecki komunizm i jego skutki. Pisze dalsze powieści i poprawia te już wydane wcześniej. Mimo wielkiej poczytności żyje bardzo skromnie, gdyż nie umie wydostać od wydawców tego, co mu się należy. 

Literacka autobiografia
   Jego liczne powieści składają się na wielotomową autobiografię, pisaną czasami poważnie i realistycznie, romantycznie i awanturniczo czy też humorystycznie. 

   W kolejności wydarzeń historycznych to (wymieniając tylko niektóre powieści): Droga pod ściankę, Żywot człowieka rozbrojonego, Bogom nocy równi (3 części), Kochanek Wielkiej Niedźwiedzicy, trylogia Nikt nam nie da zbawienia, niedokończona trylogia Wieża Babel, 7 pigułek Lucyfera.

   Jego powieści są popularne i nieustannie wznawiane. Komu się wydaje, że wie wszystko o życiu w Radzieckiej Rosji - niech przeczyta Zapiski oficera Armii Czerwonej - humoreskę o okupacji Wilna przez Armię Czerwoną - a homerycki śmiech z początkowych rozdziałów przejdzie mu powoli w ciarki chodzące po grzbiecie. 

Piasecki był człowiekiem nieprzystowanym do spokojnego, uporządkowanego życia, niebezpiecznym, porywczym i szalonym, - ale jego literatura pokazuje nam to, o czym nie wiemy lub chcielibyśmy nie pamiętać, a co więcej, pokazuje nam to we wspaniałej, porywającej formie literackiej.

Tajemnica helskiego obrońcy
   Innym tajemniczym i jak najbardziej prawdziwym pracownikiem wywiadu na polsko-sowieckiej granicy było całkowite przeciwieństwo Piaseckiego - spokojny i zrównoważony porucznik Zbigniew Braniecki, wybitny oficer zawodowy. Działał w Niemczech i na pograniczu z sowiecką Rosją. Znający biegle pięć języków młody oficer musiał być osobą niezwykle cenną dla służb wywiadu, gdyż do wybuchu wojny został dwukrotnie odznaczony wojskowym Krzyżem Zasługi za okryte tajemnicą osiągnięcia. Tuż przed wybuchem wojny został skierowany, już jako kapitan, na stanowisko adiutanta batalionu Korpusu Ochrony Pogranicza na Hel, tutaj walczył i poszedł do niewoli.

   Jego obóz jeniecki został wyzwolony przez Rosjan, a kpt. Braniecki okazał się mniej przewidujący od Piaseckiego, gdyż zamiast uciekać na Zachód - wrócił do kraju i wstąpił ponownie do Marynarki Wojennej.

   Awansował i podobnie jak Piasecki wiele pisał, ale były to głównie artykuły fachowe do pism wojskowych. Wstąpił do Akademii Sztabu Generalnego, został jednak stamtąd wydalony za "obcość do partii" i potraktowany jako "wróg klasowy". Już jako kmdr. ppor. usunięto go z wojska w ramach ówczesnych "czystek". Tajemniczym zrządzeniem losu w archiwalnych zasobach Marynarki Wojennej nie zachował się nawet rozkaz zwolnienia z uzasadnieniem. Mimo wielu domysłów na temat służby kpt. Branickiego nie udało się do dziś odnaleźć niemal żadnych dokumentów dotyczących jego przedwojennej służby wojskowej, on sam zaś był osobą niezwykle dyskretną i nigdy na ten temat, nawet z najbliższymi nie rozmawiał. Przez powojenne lata żył w świadomości ciągłego zagrożenia, o którego szczegółach nie chciał informować nawet najbliższych członków rodziny. 

   W 1955 roku Zbigniew Braniecki poniósł śmierć w niewyjaśnionych do dziś tajemniczych okolicznościach - można domniemywać, że ciągnęły się za nim nieznane nam sprawy z dawnych lat wojskowej służby. 

   Widać, że losy prawdziwych "Jamesów Bondów" bywają nie mniej barwne niż ich filmowego kuzyna i aż się proszą o dobry film.
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